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nowe kierunki 
w wychowaniu. 

Org11niz11cje Sk11utów. 

„.Wszystko, nawetjpallwo zdobywa się I strawę przyrządza własnemi siłami. 

„.I mur na drodze nie jest przeszkodą. 

Wysiłki w kierunku doskonałości i re­
. formy wychowania nigdy może jeszcze nie 
osiągnęły tak wysokiego stopnia natężenia 
jak w dobie obecnej. 

A jednak, pomimo wszystko, dużo jesz­
cze brakuje, aby metody wychowywania no­
wych doskonalszych pokoleń można było 
uznać za pełne i harmonijne. 

Jednym z tonów poszukiwanych wciąż 
przez wychowawców, jest zharmonizowanie 
kształcenia fizycznego z duchowem. Dziś 
bowiem, stanowczo rzec można, obie te stro­
ny wychowania idą rozbieżnemi drogami. 
W rezultacie wchodzą w życie pokolenia 
ludzi nierozwiniętych, jednostronnych, nie­
harmonijnych, ludzi o zatraconych dodat-

„.z wysokiego drzewa obserwuje się okolicę. 

nich cechach dzieciństwa. Dość spojrzeć na 
zabawy dziecięce, aby ujrzeć w ich wirze 
bohaterów, twórców nowego porządku, choć­
by na przestrzeni jednego pokoju, aby do­
strzedz wielką pomysłowość, zdolność orjen­
tacji, spostrzegawczość i zamiłowanie w przy­
godach, wymagających wiele odwagi i prze­
zorności w zabawach, co nieraz nawet nie 
przychodzi łatwo i bez wysiłku. 

A jednak z tych dzieci nie wyrastają 
ludzie tak dzielni, jak to być powinno. "Cu­
downe dziecko" prawie w każdym znajdzie 
się domu, ale ludzi cudownych, o których 
możnaby powiedzieć, że przyszłość tworzą 
jeno własną swą siłą i jej świadomym kie- . 
rowaniem- tych coraz mniej i chyba tylko 
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na ogromnych wyżynach szukać ich należy. 
Może tym poszukiwanym tonem nowej w wy­
chowaniu harmonji, będą organizacje Skau­
tów, których twórcy oparli się właśnie na 
rozwijaniu bohaterskich, junackich, ryzy­
kownych a wzniosłych przymiotów ciała 
i ducha dzieci, by wychować z ni0h poko­
lenia bardziej uzdolnione, lepiej przygotowa­
ne do życia społecznego i do skutecznej 
życia tego odnowy. 

Organizacje te, to przykład wszechwład­
nej mocy idei stowarzyszania się, która za­
witała już do krainy dziecka i -w tern tak 
nieobliczalnem księstwie marzenia i niespo­
dzianek buduje nowe drogi na zasadach ze­
spalania się, łączenia, stowarzyszania. 

Stowarzyszenia Skautów powstały w Ame­
ryce. Stamtąd idea ich przedostała się do 
AfrY.ki, gdzie gienjalny w swoim rodzaju 
Cecil Rhodes począł tworzyć oddziały z chłop­
ców, pełniące podczas wojny angielsko-bo­
ersl.ciej służbę wywiadowczą i obozową. 
W Europie krzewicielem ruchu Skautowego 
stał się gienerał Boden-Powell, autor popu­
larnej już dziś książki: „Skauting dla dzie­
ci". Dziś organizacje Skautów liczą na świe­
cie przeszło pół miljona uczestników. 

Słowo Skaut, angielskiego pochodzenia 
z trudem tylko przez polskie: „harcownik", 
czy „wywiadowca" zastąpionem być może. 
Dosłownie Skaut, jest to człowiek cywilizo­
wany, który znalazł się w środowisku nie­
objętem kulturą, w środowisku dzikiem, nie­
dostępnem, być może nawet wrogiem, a co­
najmniej obcem, lecz który potrafi w środo­
wisku tern dać sobie radę w najszerszem 
słowa znaczeniu, nie traci ani na chwilę 
przytomności umysłu, orjentacji, wesołości, 
i wyjdzie cało z wszelkich sytuacji groź­
nych, z wszelkich zapasów z ludźmi, przy­
padkiem, naturą, czy sobą samym. Nie dość 
na tern, wyjdzie z nich z korzyścią dla sie­
bie i dla innych i z mądrem doświadcze­
niem. Ujmując rzecz szerzej, Skaut, to czło­
wiek, w którym cywilizacja, zniszczywszy 
złe cechy człowieka barbarzyńcy, nie zatra­
ciła dobrych jego przymiotów: zdobywczości, 
czujności, odwagi, a wykształciła ponad in­
ne pierwiastek szlachetnego altruizmu i czyn­
nej a skutecznej pomocy wszelkim _niedolom 
cudzym i własnym. 

Oto jest prymodjalne podłoże Skautingu. 
Lecz warunki dzisiejszej cywilizacji ku 

wytworzeniu typu takiego bynajmniej nie 
zmierzają, stąd stan rzeczy, zaznaczony wła­
śnie na wstępie tego artykułu. „Dzisiejsza 
cywilizacja osłabia wolę i charakter czło­
wieka. Samochody, tramwaje elektryczne, 
telefony czynią nas zniewieściałymi" - po­
wiada Boden Powell w swej książce . I tak 
jest istotnie. Rzeki złota płynące dziś po 
świecie, a siłą rzeczy skierowane tylko wrę­
ce niektórych jednostek, wytworzyły całe 
plemię istotnych pasożytów, którego naj­
dziwaczniejsze zachcianki jeno siłą i potęgą 
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tego złota zaspakajane być mogą; cóż mó­
wić o budowaniu życia w walce z losem, 
o harcie ducha i ciała. W plemieniu owem 
wszystkie twórcze siły człowieka stały się 
jakby organami szczątkowymi. Nie dość na 
tern. Owe bogactwa budowane na niedoli, 
wytworzyły naokół siebie w całych społe­
czeństwach psychologję 1 pasożytniczą, taki 
niejako duchowy parazytyzm wyobraźni, 
wijącej się jak jemioły wokół złotegq ma­
rzenia. Złoto i bogactwo pozornie ułatwia 
życie, czyni je dogodnem i niefrasobliwem, 
i to chętnie zwiemy dziś „cywilizacją", nie 
bacząc na treść. Zaś w istotnej swej treści 
życie staje się coraz bardziej skomplikowa­
ne, trudne i wymagające energji, męstwa, 
szlachetności przedsięwzięć, mocy wcielania 
swych prawd, hojności oddawania nieraz 
samego siebie i nawet bohaterskiego ryzyka. 
A cechy te zatracają się w złotobierczej pseu­
docywilizacji i jarmarcznym zgiełku dzisiej­
szego życia. Na ich miejscu panoszy się 
plemię neurastenników o chorobliwych ko­
szmarach wyobraźni, goniącej wciąż za naj­
słodszą marą beztroski życia, pseudohyper­
kulturą - plemię ludzi, którym się nie wie­
dzie, którym się nie udaje, nie szczęści, 
ludzi słabych i skarlałych - bo zaginął 
w nich twórca i zdobywca losu. 

Za osłabieniem i zanikiem indywidual­
ności idzie zwężenie i obniżenie się uczuć 
obywatelskich. Narody Zachodniej Europy 
zbudowały już swoją chwałę. Lecz nie dość 
ją stworzyć. Trzeba mieć rękojmię jej za­
chowania i trwałości. Jedyną rękojmią chwa­
ły swej ojczyzny jest dobry jej obywatel, 
żołnierz jej sprawy na wszystkich polach. 
qzy typ, wytwarzany przez dzisiejszą cywi­
lizację, może być chwały ojczyźnianej twór­
cą i obrońcą~ Nie. Więc taką rękojmię 
postanowiły sobie narody Zachodniej Euro­
EY. stworzyć. Postanowiły wychować typ 
azrnlnego Skauta, w którego duszę troskliwa 
ręka kierownika zaszczepi różę dobrego oby­
watelstwa i odradzającego się patrjotyzmu. 

(Dok. nast.) Marja Dąbrowska. 
Bruksella. 

AF ORYZM. 

Miłość ojczyzny i miłość ludzkości nie zaj­
mują względem siebie stanowisk nieprzyjaciel­

skich, lecz owszem, w czystości i prawdzie swej 
pojęte, wspierają siQ nawzajem, zlewają się 

w akord jak dwie nuty muzyczne, jedna od dru­
giej zapożyczając dźwięczności i siły. 

Eliza Orzeszhowa. 
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Z cyklu „Żotnierz liJ. Ks. Konstantego". 

POCI t C fi fi. 
SLanislas vendredi fut proclame Roy, 
Venus le mit au tróne et non la I1oi -

' 
Lak czyta się w dyarjuszach szlacheckich. A co 
nie zostało poczęte prawem (królowanie fa­
woryta Imperatorowej) sko11czyć się nie mo­
gło inaczej, jak hańbą, klęską, - straszniej­
szej nie zapisały nowożytne dzieje. 

I jeżeli serca dziczy sarmackiej nie za­
biły cieplej ku tanecznikowi dworskich par­
kietów, czując instynktem, zdrowszym od 
krótkiego rozumu politycznego, że nie ten 
zniewieścialuch zasiąść powinien na chwie­
jącym się tronie; przebaczyć im przytem 
latwo, że nienawidzily szczerze to, co równo­
cześnie w pochodzie tryumfalnym wjechało 
do Polski, polor francuski, w fraczku i z har­
capem, i ogłada, przyczepiona do muszki na 
pudrowanem licu, - bo niosły i rozszerzały 
zarazem zepsucie i gangrenę. 

Dziwy opowiadano o nowvm dworze 
dziwy, o ktorych nie zasłys.z~ł przedte~ 
jeszcze nikt tam, po dworkach, gdzie żyło 
się po bożemu. 

Kacper Ryski do czasu, w którym dwa­
dzieścia pięć lat skończył, chodził latem 
w parcianej kurcie, zimą w baranim półko­
żuszku po kamienistych bruzdach rodziciel­
skiej wioseczki w Opoczyńskiej ziemi, co 
to, zmienna urodzajem, jako opoczyńskie 

kraje, - kopa korzec, korzec kopę daje, -
a tylko od niedzieli i święta w żupaniku 
z samodziału, po złotych polskich dwa i pół 
Jokieć od przejezdnego kupca żyda z Ber­
dyczowa wytargowanego przez matkę do­
brodziejkę. 

Harował na równi z parobkami, a grzmieć 
dobrodziej potrafił i na pierworodnego siar­
czyście, jeno, że do różnych, w Niesieckim 
nigdzie nie wzmiankowanych przydomków 
dodawał: acan.' 

Trochęć był leniwego usposobienia syn 
pana wojskiego Ryskiego i stąd może do 
niewiast nie ciekaw, i próżno Maryśka, co 
prosięta i starszą trzodę oprzątała a rozrosła 
była w biodrach, niczem "piec gdański, zer­
kała nań. 

Do jednego tylko źacięty był i w tern 
:r.ii e tylko siłę ale i z w inność z zręcznością 
wielką wykazywał - w fechtunku. Ojciec 
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go wprawiał na rękę, a że sam za młodu 
za panem stolnikiem litewskim aż poza gra­
nicami kraju od szwedów i niemców nawet 
na szpady szermierki się expedite wyuczył, 
więc Kacper i na cięcie i na sl'.itych wyćwi­

czył się doskonale. 
Hadby był swą sztukę okazać, lecz nie 

było sposobności. 

Jednakże dni życia człowieczego po to 
tylko czasem toczą się tak długo spokojnie, 
by nagle zacząć się przekoziołkowywać, jak­
by los, niby koń wystały, rzucając się w na­
głych szczupakach, powetować sobie chciał 
bezczynny czas. 

Najpierw na łąkę, do terytorjum wsi 
wojskiego, Potrzeby, należącą, ładną, choć 

kwaśną. żą w dołku leżała, zleciało się na 
jesie:Ó. bocianów najpierw stado, potem dru­
gie, zaś jedno za drugiem tyle, że się na 
łące ledwo mogły pomieścić, ani okiem ich 
przejrzeć, ani zgoła policzyć było. Które, 
uczyniwszy klekot straszny i sąd sprawiw­
szy, poczem kilka z nich nieżywych znale­
ziono, odleciały. Aliści w te pędy na ledwo 
opróżnione miejsce zjechały fury z cygana­
mi, od północy, południa, wschodu i zacho­
du słonka, że rojno ich było, jak przedtem 
boćków. I rozłożyli się obozowiskiem, ognie 
rozpalać a strawę przy nich warzyć, zgoła, 
jakby się na dłuższy pobyt zabierać zaczęli. 

Już zlot ptaków niepodobał się dziedzi­
cowi, który wszelkich innowacji w swem go­
spodarstwie nie lubił, a już na ten zjazd 
cygańskiego narodu, złodziei a wszeteczni­
ków, gospodarujących sobie na jego grun­
cie, jak u siebie, zatrząsł się. W te pędy 
gumiennego do nich pchnął, aby się wyno­
sili. Ale ten z despektem wrócił. 

- Powiedz panu twemu, że łąka daw­
no skoszona, szkody nikomu nie robim, 
a wiatr i słońce wszystkich ludzi dobro, -
rzecze mu cygański król. 

- Wiatr, nie wiatr, a dzieci a kury 
kradną, pogańskie plemię, - huknął stary 
Ryski. - Kacper, biegaj acan, niech fugę 
dają stante pedel -

Kacper na tyle od organisty łaciny za­
łapał, że, jako rodzic wspomniał stante pe­
de, pędem na jednej nodze poskoczył. 

Nadspodziewanie mu poszło, gdy prze­
cież, z natury krewkim nie będąc, spokojnie 
do cygańskiego monarchy wystąpił, ino 
affirmując mu, że i królewska godność, gdy 
do rozlewu krwi dojdzie, od szubienicy go 
nie ocali. 
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Żachnął się cygan, chłop, jak dąb, spo­
czywający gnuśnie na posłaniu z skór na 
wozie, z których się nawet na przyjęcie 

Kacpra, godność swą nominującego, ledwo 
nawpół podniósł, ale opadły go kobiety, -
żony, jak się młodemu zdawało, bo te dja­
bły w wielożeństwie żyją,-i z wielkim im­
petem językami obracając, wykrzykując i po­
pychając się, perswadować widno i przed­
kładać swemu władcy poczęły, który rzekł 
wreszcie gniewnie: 

- Do jutra tu zostajem, a jutro wie­
czór, cl'.iyja wola, wolno przyjść-po potraw. 

Urągliwa to była odpowiedź, bo, o wtó­
rym sianokosie nie mówiąq, na co już i nie 
była pora, i źdźbła trawki po tym tatarskim 
najeździe nie mogło pozostać, ale zawsze 
dobrze, że dobrowolnie pójść się gotowali. 

Namyślał się tylko wojszczyc, sam za 
pokojowem załatwieniem rzeczy będąc, jak 
ojcu treść responsu zakomunikować z prze­
milczeniem obraźliwej formy, gdy do wy­
chodzącego już za obozowisko cyganka mło­
da podbiegła w czerwonej. obcisłej spódnicy 
i kaftaniku · czarnym w żółte kwiaty, co 
ledwo pierś jędrną, z pod rozchełstanej ko­
szuli wypierającą, obejmował. Widział był 

tę dziewuchę przedtem przy naczelniku. 
- Powróżyć pięknemu paniczowi może? 
- Ehe, właśnie, - sumiastego już, ja-

snego wąsa podkręcił i spojrzał się na nią 
z góry z pogardą - a jeźlić myślisz, że ci 
za to z za pazuchy garść złotówek nasypię, 
u mnie ich nie znajdziesz! -

- Od ładnego panicza ani grosika nie 
wezmę, - co mi złoto~ Mam, - nie mamr­
i wskazała na łańcuch, podkrążający piersi 
pod koszulą rozchyloną, a który z dukatów 
samych, spojonych złotemi ogniwy, zdawał 

się być złożonym. - Dajcie rączkę wielmoż­
ny panie. 

Że jakoś politycznie . do niego przemó­
wiła, więc, chociaż się wszelkich guseł bał, 
rękę, za którą pochwyc1ła, jej zostawił. Cy­
ganka w dłoń szeroką się wpatrzyła })Oważ­
nie, pokiwała główką. 

- Dziwy, dziwy, -w wielkiem mieście 
będziesz. Ochota ci da szczęście. Pociechy 
się strzeż. Krew i krew, - jeszcze dzisiaj. 
Ale z wszystkiego wielkie szczęście być 
może. - ·wyszczerzyła białe ząbki i uciekła. 

Tego samego wieczora wojszczyc pana 
Klimkowskiego, podczaszyca rawskiego, któ­
ry w sąsiedztwie spotkany, na opowieść 

o cyganach, że to niby Kacper przed nimi 



stchórzył, mu naurągał, rozciągnął, przez 
łeb go szablą przemierzywszy, tak nieszczę­
śliwie, że tamten i nie powstał więcej, -
i na drugi dzień już był wysłany przez ojca, 
jedyną nadzieję ujścia pomsty Klimkowskich 
widzącego w przypomnieniu zasług, ongi 
u wojewody mazowieckiego położonych, uko­
ronowanemu synowi tegoż, do Warszawy. 

Mury jej kamienne przygniotły go swym 
-ogromem. 

Króla Jegomości nie zastał. Wlazłszy 

jednak na sale zamkowe, podziwiał ich wspa­
niałość i cuda tam nagromadzone. Zwłaszcza 
mu się udało jedno malowidło, na którem 
bogini grecka była wyimaginowaną, a dwoje 
gołąbków, wzlatując nad nią, w dzióbkach 
trzymały sznur z róż niby, niby z serc. Tej 
malaturze, poffiimo utrapienia swego i obo­
jętnej jakgdyby na wdzięki białychgłów na­
tury, przyglądnął się nawet ciekawie. 
(Dok. nast.) Ludwik Romocki. 

GRflJfl ORGflnY . .. 

Grają organy w poblizkim kościele ... 
czytam twój dziwny list, pełen kochania 
i obaw śmierci ... 1ngla wzrok mi przesłania .. . 
:na ziemię pi·erwszy zmz·erzch się cicho ściele .. . 

Grają organy ... tdz ton pogrzebowy 
.duszę mi mrozi i w mózg mi· się wierci 
ostrem by sztylet przeczuciem tej śmierci, 
.co skrzydłem czarnem zwisła nam nad głowy ... 

Grafą organy ... gdzieś grają zdaleka, 
a grafą dziwnie ... co się dzieje ze mną? 
tak mi na duszy ciężko i tak ciemno 
w oczach i łza mi po polt'czku ścz"eka ... 

·Grają organy ... wiatr im wtórzy echem ... 
wnętrze kościoła ... katafalk ... Rozumnie 
myślę, czy szal to? ... truinna ... a w tej trumnie 
.ty, blada, biała, z przedziwnym uśmiechem ... 

Grają organy ... zmierzch się cicho ściele .. . 
wiatr światła gromnic kolebie zlowróżnz·e .. . 
twe zgasłe oczy patrzą z lękz"em w próżnz"ę .. . 
_jakże samotna cz" w pustym kościele ... 

Grają organy, a grają, a grafą ... 
jz"eś1t ginie echem w ołowianej dali ... 
czy śmierć to? obłęd? czyli śwz"at się wali? .. 
grają organy, a graj'ą, a grają ... 

Józef Relidzyński. 

Roman Kramsztyk. (Sa l. art. Richlinga). Portret p. G. 

KAZIMIERZ GLIŃSKI. 
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ST 1\ RE L W V. 
POWIEŚĆ. 

Wydobył przepaskę, ze srebra ciemnego 
kutą misternie, kształtem do wieńca kró­
lewskiego podobną, na której rozwijały się 
róże rubinowe, gdzieniegdzie przesypane 
skrzącą się rosą brylantów na liściach ze 
szmaragdów. Spinała ją klamra czołowa 

złamanym lilji kwiatem, opłakującym zgon 
swój perłami. Zakołysał klejnoty one na 
palcach, jakby ciężar ich badał; zbliżył raz 
jeszcze do oczu, raz jeszcze spojrzał, uśmiech­
nął się i rzekł: 

- Jak bóstwo będziesz mi wyglądała, 
jak bóstwo - Maryś ty moja najmilejsza, 
w precjozach onych, które na kruczych 
włosach twoich zadrgają, niby tęcza na chmu­
rze czarnej! 

Położył na stronie przepaskę a sznur 
pereł drogocennych wyjął... 

- Niemi szyjkę twoją opaszę, a łasko­
tliwy dreszcz wstrząśnie piersiczki !,woje, 
gdy spadłych kilka kropel perłowych draź­
niętom pocałowanie przyniosą. Wtedy nie 
wzbronno mi będzie spić je usty własnemi, 
które w pomyłce miłosnej do malin przy­
padną a perły usuną. 

Tak szeptał a :rozmarzał się imci pan 
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wojewoda Włodek, co zacniejsze wybierając 
klejnoty dla niewiasty umiłowanej. 

Tymczasem, Przemko, spełniając rozkaz 
pański, zbliżał się, cichymi jeszcze koryta­
rzami, do sypialni pani wojewodziny. Nie 
spieszno mu było, bo wiedział, że o tak 
wczesnej godzinie nię zawsze się pani Do­
minika bu dz iła; czasami miała zły sen, cza­
sami sen nie przychodził do niej wcale, nad 
ranem dopiero zmęczone sklejał powieki -
i nieraz długo u drzwi sypialni chorej pani 
stała Perełka, zanim wzywający ją dzwonek 
się ozwał. Może i dziś jest tak, jak bywało 
często i Perełka u drzwi przymkniętych czu­
wa, na straży stojąca, libo, na progu usiadł­
szy, oczekuje srebrnego bełkotu dzwonka. 

. Ąle nie zas~ał jej.„ 
Pewnikiem u pani wojewodziny jest. 
Przyłożył ucho do drzwi... 
Cisza! 
Znać, że pani wojewodzina nie rozbu­

dziła się jeszcze, ale zaniepokoiło go nie za­
jęte przez Perełkę stanowisko. 

Może zaspała, jako to i iemu się dziś 
przytrafiło~ 

Ech - nie!.. nie pozwoliłaby na to jej­
mość ochmistrzyni. 

Poczekał chwilę, a nie słysząc szeptu 
najmniejszego w komnacie pani wojewodzi­
ny, zbliż"ył się na palcach do drzwi babieńca. 

Nie spano już tam„. Do ucha dolaty­
wał głos stentorowy pani Kunegundy Srom­
nickiej i zmieszany pogwarek panien, podob­
ny do sejmiku rozświergotanych wróbli, 
które to na uprzywilejowanem przez siebie 
drzewku osiędą i ćwierkają a ćwierkają nie­
miłosiernie, aż w uszach ci kląska. Nie po­
słyszał jednak głosu Perełki, ni tak dobrze 
mu znajomego jej śmiechu, który zawżdy 

nad wszystkimi głosami dziewcząt górował. 
Nadaremnie wytężał słuch, nadaremno na 
tony i półtony rozkładał ćwierkanie każde -
świergotania Perełki nie było. Pobiegł tedy 
znowu do drzwi sypialni pani Włodkowej­
i ta sama, co przedtem powitała go cisza -
a gdy do ba bieńca na wrócił, słyszał gwar 
głosów, odróżniał każdy śmiech piersi dziew­
cz·ęcej - ale nie było tam Perełki. 

Przemko przeraził się - -
Znana mu była srogość pani ochmistrzy­

ni i trzymanie w rygorze panien, opiece jej 
oddanych. Wszystkie figle Perełki, wymy­
kanie się jej z babieńca odbywały . się bez 
wiadomości panny Kunegundy; zawsze umia­
ła czujność jej uśpić, wczas wyskoczyć 

i wczas powrócić, bo cicho chodziła, jak 
mysz, a że ni razu drzwi nie skrzypnęły, 

choć były ciężko kute, to już jej przezorno­
ści zasługa, bo zawiasy zawsze naoliwione 
były, o czem ·wcale panna Sromnicka nie 
wiedziała. Zresztą podpatrzyła Perełka do­
zorczynię, jak już w bieliźnie będąc, przed 
samem ułożeniem się do snu, kordjał jakiś 

wydostawała z szafki, przy łóżku stojącej, 

napełniała niem naczyńko szklane kształtu 

baryłeczki maluśkiej, a napełniała powoli, 
jakby liczyła krople drogocennego nektaru­
i - po „amen" w pacierzu - pomalutku, 
z przestankami niewielkimi do dna wysą­
czała. Ale, że po „Pacierzu" szła „Zdrowaś­

ka", po „Zdrowaśce" . „Wierzę", a każde 

z nich miało „amen" na końcu, \vięc trzy­
krotnie naczyńko o kształcie baryłeczki po­
chylało się do ust pani ochmistrzyni „na. 
chwałę Trójcy Przenajświętszej", jak o tern 
mówił szept panny Kunegundy, do snu się 
zabierającej. 

- Co to takiego pani popija~ - spytała 

raz Perełka, zajrzawszy nie w porę do izby 
ochmistrzyni. 

- Wodę jordanową - odpowiedziała 

z namaszczeniem niezmieszana opiekunka. 
dziewcząt - a ty, sroko, nie wchodź niewo­
łana do mojej komnaty panieńskiej. 

- Dajcie mi, pani, poprobować!„ - za­
wołała błagalnie Perełka. 

Panna Kunegunda zmierzyła ją od stóp­
do głowy ~lekko przymrużonemi oczyma -
i rzekła: 

- Za młodaś!„ 
Niezaspokojone pragnienie-wzmaga się~ 

nienasycona ciekawość - dręczy niepoko­
jem. Pani ochmistrzyni stała się teraz przed­
miotem bacznej' obserwacji Perełki. I zau­
ważyła, że - po „Ojcze nasz", „Zdrowaś" 

i „·Wierzę"-nie zawsze wprawdzie, ale dość 
często - szły inne modlitwy, mające także 

„amen" na końcu. Wtedy był duży ekspens. 
wody jordanowej i pani ochmistrzyni spała 
suem bardzo mocnym. Zaciekawił teraz Pe­
rełkę ów skutek jordanówki, który pozwalał 
dziewczętom na one pląsy w dolinie przed 
zamkiem, o których to Przemka Jasieńcowi 
wspominał był. Podpatrzyła, gdzie oną wo­
dę pani ochmistrzyni przechowuje - i- sko-­
rzystawszy z . chwilowej nieobecności opie­
kunki --'- za cudowną ułapiła flaszkę. Była 

to w dobrym gatunku wódka gdańska. ' zło­
temi kroplami do baryłkowatego naczyńka 

spadająca. Dopieroż to radość a śmiech_ 



z niespodziewanego odkrycia tak ważnej ta­
jemnicy, którą nie omieszkała Perełka z to­
warzyszkami swoj emi się podzielić. Pilno­
wano tedy panią ochmistrzynię gdy do snu 
się układała: Perełka zazierała przez dziurkę 
od klucza, inne swawolnie przykładały ucha 
do drzwi dębowych i rro każdym ruchu 
i szepcie panny Kunegundy wnet sobie wia­
domości podawały. Czasami na „Wierzę" 
kończyło się, co nie dawało rozfiglowanym 
dziewczętom zupełnego bezpieczeństwa, ale, 
gdy do różańca zabierała się, powiększała 
się wtedy liczba amenów i nadzieja swobo­
dy. Z bijącem sercem priytulały się do 
drzwi sypialni panny Kunegundy i słuchały 
jej modlitw z zapartym oddechem w piersi. 

-- Na chwałę Trójcy Przenajświętszej­
dolatywał szept z wnętrza izby. 

I dawał się słyszeć poplusk wody jor­
danowej. 

A teraz~ czy na tern się skończy i da 
się słyszeć szelest pościeli, układającej się 
do snu ochmistrzyni'? .. 

Pomruk doleciał do uszu słuchaczek -
- Różaniec I ... - przebiegł pomiędzy 

dziewczętami szept radosny -

- Gdyby ci tak do Wszystkich Świę­
tych litanja, a do każdego z osobna!..- rzu­
ciła Perełka w ucho przyjaciółce - -

- I tak ci spać będzie do rana -~od­
powiadano ze śmiechem. Raz wraz pluska 
woda jordanowa! 

I wtedy na korytarze do starego Macie­
ja z prośbą- i w tany! 

Niedawno o tern wszystkiem dowiedział 
się Przemko i pogroził raz był Perełce, mó­
wiąc: 

- Ej! przyłapie was na figlach a wte · 
dy poklęczycie na gr.ochu z godzin dwie. 

Ale jakości zawsze był mocny sen pani 
ochmistrzyni po odmówieniu koronek. 

Dzisiejsza cisza w sypialni wojewodzi­
ny, i wśród świergoLu dziewczęcego w ba­
bieńcu nie dosłyszenie głosu Perełki, wy­
dało się Przemkowi wypadkiem wagi ~ie­
zwykłej. Musiała Perełka nie doczekać się 
różańca - i - pewna dalszego ciągu - na 
korytarz skoczyła, aż tu na „Wierzę" zakoń­
czyła panna Kunegunda i przyłapała powra­
cającą. A gdy tak się stało, zali nie powie­
działy jej nic rozpłomienione usta dziewczy­
ny, rozmarzenie w pogłębionych oczach błę-

Marjan Trzebiński. ~(Tow. Z. S. P.) Szymbark od strony drogi. 
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kitnych, dech piersi przyspieszony i serca 
nierówne bicie~„ I nie jej to wina - lecz 
jego!.. Skoczyli razem do siebie ale to on 
niósł miód na uściech. Broniła się, jako 
róża przed pszczół natarczywością, lecz biorąc 
słodycz, słodyczą odwdzięczyć się musiala. 
Nie puścił róży, całował długo, całował bez 
umiarkowania, aż ci w jego ramionach om­
dlała. To on winien i teraz musi w obronie 
pokrzywdzonej stanąć, jeżeli jej jakąbądź 

krzywdę wyrządzono. Dzisiaj już sercem 
calem, całym żarem krwi młodej do Perełki 
przylgnął i tak mu jest blizką, jak wczora 
daleką była. I czuł, że zmężniał, zhardział, 

że w żyłach jego zagrała krew rycerska ... 
On czuje ją w tętnie serca, w zmarszczeniu 
brwi, w faluJącym ruchu nozdrny rozdętych. 

Podbiegł raz jeszcze do progu sypialni 
wojewodziny, a gdy niczem niezmącona pa­
nowała tam wciąż cisza, powrócił do babień­
ca i trzykrotnie w drzwi zastukał. 

naganka czy krytyka? 

Społecze1'tstwo nasze nie mo­
że się zdobyć na krytykę rze­
czową, poważną. Zawsze wy·· 
pełzają na światło dzienne jakieś 
płazy względów, uraz czy też 
podrażnionych ambicji. Dosyć 

jest przejrzeć kroniki naszego 
życia zbiorowego, by się prze­
konać, że coś zaważyło na szali 
opinji, lub też nie zwrócono 
uwagi na to coś - tylko dzięki 

sprzyjającym lub wadliwym ko­
njunkturom„. prywatnym. O spo­
łecznych konjunkturach nie mó­
wię, gdyż u nas stale mamy 
pewną. grupkę niezadowole11ców, 
którzy są i będą wiecznie._. 
niezadowoleni. I nie dlatego, 
by nie odpowiadało jakieś za­
mierzenie ich celom! Nie! A tyl­
ko dlatego, że inicjatywa wy­
szła nie z ich strony. 

Nawiasem mówiąc ludzie ci 
nigdy żadnych konkret nr c h 
inicjatyw nie mają. Jeżeli je­
dnak zdarzy się coś takiego, co 
odpowiada ich hasłom, natych­
miast podnoszą rumor i wrzask, 
by nie„. paczono pięknej idei, 
by nie dyffamowano świętości, 

które mogą. być życiodajne. O­
brońcy owych świętości nigdy 
nie wezmą się do pracy, by 
hasłom swoim nadać kształt, 

by idee swoje doświadczyć na 
twardej glebie życia. Negują 
tytk:e-zapamiętale, namiętnie ob­
rzucają wszystkich wszystko 
wzgardą. 
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Gwar ustał, tylko coś zaszeleściało, jak­
by zwykłe pierzchnięcie stadka przepiórek. 

Pani ochmistrzyni zasłyszała sLuknięcie 

do drzwi zakazanych. Zdziwiona ewenemen­
tem, zagarnęła poza siebie dziewczęta wszyst­
kie i z pytką w ręku zbliżyła się do progu. 

- Kto tam~ 
- Ja - - (d. c. n). 

OD REDAKCJI. 
Prosimy Sz. Czytelników o wyrozumiałość 

dla autora „Wojny Narodów" p. Gąsiorowskiego, 
gdyż opóźnienie w nadsyłaniu powieści spowo ­
dowane było chorobą. 

Niektóre „literackie" salony 
i kawiarnie celują w takiej „ wy­
brańczej" wzgardliwości. Zej­
dzie się kilku improduktywów . 
i dalej szarpać wszystkich swoi­
mi jęzorami. Nie ostoi się nikt. 
I Wyspiański i Żeromski i Nor­
wid i Słowacki zostaną wy­
smiani. Suchej nitki nie pozo­
stawią na Matejce, Grottgerze, 
Chełmo11.skim, ' Rygier.ze. I wła­
ściwie możnaby im darować owe 
popisy złośliwości, gdyby było 
mniej naiwnych, którzy to ową 
złość biorą za argument. 

Właśnie i obecnie mamy fakt, 
który stał się głośny nie przez 
słowo męskiej krytyki lub chwal­
by, lecz owej polityki kawiar­
niano· salonowej, która wszyst­
kich częstuje wzgardą. „Pochód" 
Szymanowskiego doczekał się 

protestów, zbiorowych żalów, 

godzin udręki dla czytelników 
zmuszonych przeglądać śmiesz­
ne repliki i docinki. Gdy Wi­
wulski robił swój Grii.nwald -
też aż roiło się od tych „ są­
dów" krytycznych w przeróż­

nych „powołanych" i niepowo­
łanych ustach. Gdy Brzozowski 
prowadził swoją. kampanję prze­
ciw estetyzmowi - ruszano ra­
mionami, jak zawsze porusza­
no niemi, gdy zjawiał się u nas 
człowiek, co umiał iść naprze­
łaj biernej „gadającej" masie. 
Wszędzie nie znoszą. indywidu­
alności, lecz u nas pod tym 
względem nienawiść bierze prym 
przed wszystkimi innymi naro-

darni. Dosyć wspomnieć Norwi­
da, Kurzawę, Gumplowicza! 

Nie przesądzamy zupełnie ar­
tystycznej wartości „ Pochodu". 
Jest jednak· rzeczą pewną, że 

Szymanowski należy do rzędu 
najbardziej indywidualnych m·­
tystów. Jego energja i praco­
witość wszystkich wprowadzała 
w podziw. My bowiem mamy 
tak mało energicznych jedno­
stek w naszem społeczeństwie. 

l.fy stale narzekamy na brak 
indywidualności o charakterach 
zdecydowanych o wyraźnycbi 

profilach . psychiki. A jednak 
równocześnie tępimy zawzięcie 

ludzi, co śmią pomęsku pod­
nieść przyłbicę i pierś odkryć 

odważnie. 

Interesuje nas więc tutaj Szy­
manowski, jako indywidualność. 
jako człowiek, co swoim marze­
niom potrafi znaleźć życiowy 

kształt, co nie lęka się tego 
wzgardliwego mrowia i daje 
Polsce obraz za obrazem, rzeź­
bę za rzeźbą. Proszę przypo­
mnieć sobie czasy „Tryptyku", 
który dziś wisi w Muzeum Na­
rodowem w Krakowie. Proszę­

przypomnieć walkę o ,pomnik 
Chopina. Toż trzeba zaiste spi­
żowej mocy charakteru, by nie­
osłabnąć w takiej walce! Trze­
ba wierzyć w świętość duchi;i, 
swojego, by nie zniechęcić się 

i nie ustać. U nas każdy arty­
sta musi walczyć . z temi prze­
ciwnościami, co więcej, musi 
walcżyć wbrew„~ woli .,społe-
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czeństwa". Ogól nasz bowiem 
chętniej słucha. gdy mu ktoś 

neguje. niż tworzy. I dlatego 
to miast iść po siły do tych, 
co tworzą, wolę swojq kieruje 
do tych. co obalają. Skutek ta­
kiego stosunku rzeczy wiadomy. 
Jesteśmy zdezorganizowaną ma­
są, która tylko, gdy chodzi o jQk, 
płacz lub protest potrafi. jak 
stado zwierząt zgodnie zawyć. 

Gdy chodzi o męski czyn w pra­
cy poz.1-tywnej - tworzą sii; na­
tychmiast koterj c i koteryj ki, 
grupy i grupki. I wypełza, ro­
zumie się, jak zwykle u nas, 
prywata. Odbywa się takie skn1-
pulatne obliczanie za i przeciw, 
że koniec końców musi zwycię­
żyć „ przeciw". Nie Z\Yraca się 

jednak uwagi tak skrupulatnie 
na te czynni ki, gdy chodzi o ne­
gacje. Nie patrzy się kto krzy­
czy „nie", byle krzyczał. Pierw­
szy lepszy podpis, byle podpis 
wystarcza, żeby go położyć pod 
protestem przeciw komuś, co 
mówi za siebie latami pracy 
i poświQcenia ... 

Niema zdrowego krytycyzmu 
w naszem społeczeństwie. Nie­
ma powagi, któraby umiała 

ustosunkowywać wartość. ?\iema 
poczucia dostojeństwa, które ka­
załoby nieproszonym „podpisy­
waczom" wymówić siQ od „za-

szczytnej" roli protestowiczo­
stwa. No, bo i proszę pomy­
śleć, gdy żaba zechce by ją 
podkuto razem z dzielnym, bo­
jowym arabczykiern! i'Jo, bo pro­
szę pomyśleć, gdy obok nazwi­
ska lub przeciw nazwisku Sien­
kiewicza, Długosza, Żeromskie­
go - położy swój podpis jakiś 

pan X lub panna Y! Toż zwy­
kły takt kazałby siQ powstrzy­
mać od.„ śmieszności. U nas 
jednak i na poczucie taktu li­
czyć nie można. Każdy insek­
cik przy lada takiej okazji r::idby 
zamanifestować swoje istnienie. 

Szymanowski dał sztuce pol­
skiej kilka niepowszednich dzieł. 
Kto więc ewentualnie chciał 
podpisać protest przeciw niemu, 
powinienby zapytać siebie, co do­
rzucił do skarbca naszej kultu­
ry. Cz:r dal obraz, czy rzeźbę, 
książkę lub założył szkółkę -
powinien to wszystko zważyć 

w sumieniu swojem. Ale te pod­
pisy, które czyt::iliśmy pod pro­
testem przeciw „Pochodowi" -
nie wszystkie mogłyby się wy­
kazać pracą. Dużo między ni­
mi nazwisk, które tylko po ka­
wi ::irniach jak motyle, fruwają. 
Stąd to wsz3-stkic te protesty 
są raczej naganką, niż oburze­
niem opinji, którą u nas wciąż 
siQ burzy. 

O co chodzi owym protesto­
wiczom -trudno zrozumieć. Nic 
bowiem nimi nie powoduje. Pro­
testują, bo taki jest owczy pęd! 
Chwaliliby, gdyby wiatr powiał 
z innej strony ... 

i'Jie stać nas widocznie na 
krytrkę poważną i rzeczową. 

Nie chcemy czekać, aż ta kry­
tyka wypowie swoje słowo. 

\Vslnchujemy się w zdania re­
porterów lub kawiarnianych gie­
njuszów i zdaje się nam, że przez 
to coś zmienimy w naszych sto­
sunkach społecznych i artystycz­
nych. Przebrzmią słowa - po­
zostaną czyny. Pozostanie „Po­
chód na \Vawcl" Szymanow­
skiego i zaświadczy naszym 
prawnukom o marzeniach tego 
człowieka. Może nie zgodzą się 
Ż nim, ale go nie potępią. Mi­
łość bowiem i · troska o ziemię 
rodzinną mówi z jego dzieł, 

a to przec1ez nie przemija. 
I zrozumieją i:J_latego potomni, 
że protesty dzisiejsze, to na­
ganka, a nie krytyka. Krytyko­
wać bowiem - to znaczy pracy 
przeciwstawiać prace. 

„Nie w smak wam Pochód". 
Dajcież więc panowie protestu­
jący niedługo na swoje monu­
menty czekać ... 



Może kiedyś życzliwsze od swyd1 
[ojców plemię, 

Patl'ząc na zhołdowane i ludy 
[i ziemię, 

:\a zwycięskich w swym grodzic, 
[znaków skład bogat~· 

Wspomni imię z wdzięcznością 

[mężnego Sarmaty! 

( Cyp»jan Godebski, z wiersz<\ 

„Oo legjonów pol"kich"~ 

Sto trzy lata mija]od chwili kiedy 
wojska austrjackie niespodzianie wkro­
czyły w .granice Księstwa, z myślą oswo­

bodzenia Pols~i i odstąpienia jej na 
korzyść Francji i Napoleona. Nieudana 
i bezowocna proklamacja arcyksięcia 

austrjackiego Ferdynanda, która bynaj­
mniej nie rokowała ~adnych szans wzglę­
dem losu Polski-nie wywołała pożąda­

nego skutku na rzecz Austrji. To też 

w dwa dni po jej wydaniu (dnia 14-go 
kwietnia), wojska austrjackie w liczbie 
40.000 żołnierza przekroczyły granice 
Księstwa Warszawskiego. Wojska pol­
skie, mające bronić ·warszawy, nie prze­
wyższały 13.000 i to przeważnie młode­

go, niedoświadczonego żołnierza. Roz­
poczęcie zatem kroków wojennych było 
nierozważnym i śmiałym postępkiem. 

Okoliczności jednak ułożyły się tak w rzą­
dzie polskim, iż zdecydowano się na 
wyprawienie szczupłej tej garstki wo­
jaków przeciw potrójnej liczbie nieprzy­

jaciół. 

Po przeprawie głównych korpusów 

austrjackich przez Pilicę pod Nowem 
Miastem, arcyksiąże napotkał niespo­
dzianie opór ze strony gienerała jazdy 
Różnickiego, który po stoczeniu z po­

wodzeniem kilku potyczek, wycofał swe 
oddziały do głównej pozycji polskiej pod 

wsią Raszynem położonej. 

Stanowisko to, jakkolwiek nie było 

dostatnio obwarowane i przygotowane 
na opór wielotysięcznej nieprzyjaciel­
skiej armji, ze względu jednak błotni­

stych nizin, strumienia i lasku (olszyn­

ki) mogło wrogom utrudnić dostęp ku 
stolicy. 
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W ROCZNI"CĘ RA~ 

I. Pole Bitwy. Wl\ły, stl\tul\ )fatki Boskiej ku uczczeniu rnszyiiskiego boju, w dali na 

Po<l nim miał zgit»!C Cyprjl\n Godebski. 4. Część historycznej grobli od strony p6ln 

lasek (olszynka). 7 i 8. Portrety: po lewoj str 

Nadszedł dzień Hl kwietnia (180B r.), 
piekielna salwa wstrząsnęła powietrzem, 

roznosząc groźne echa aż ku murom 
Warszawy. Trzydzieści dział zagrzmia­
ło na całej linji bojowej . Walkę roz­
począł gienera.ł Sokolllicki, dowódca 
przedniej straży polskiej, który pod na-

porem przemagaj 
strjackiej, po paro 
ce we wsi Falent, 
położonej, garstk 
żołnierzy wycofał 

szych w Raszyni 
Sytqacja staw 



'ZYNSKIEGO BOJU. 

tle domu pomniczek historyczny. Z. Front kościoła w Raszynie. 3. Pomnik z w. XVI. 

Jnej. 5. Widok Raszyna od strony szosy. 6. Grobla, miejsce 1111jkrwawszej walki, w dt1li 

J e Cyprjan Godebski, po prawej - ks. Józef Poni11towski. 

,cej masy piechoty au­

~odzinnej zaciętej wal­
ich tuż przy Raszynie 

~ walecznych swych 
do głównych sił na-

""' lła się coraz rozpacz-

liwsza: przez olszynkę, parokrotnie zdo­

bywaną i oddawaną, lada chwilę mógł 

się nieprzyjaciel przedostać do grobli 
a po jej zdobyciu i okrążeniu odciąć 

odwrót ku Warszawie. 
W tern niebezpiecznem położeniu, 

wódz naczelny ks. Józef sam na czele 

silnego oddziału rusza naprzód z kara­

binem ~ ręku, dając żołnierzom swym 

przykład męstwa i odwagi. Artylerja 

JlOlska, Sołtyka, złożona z · !l-ciu dział 

a wspierana przez bat.aljon pierwszego 

pułku gienerała Krasińskiego, grzmiała 

bez przerwy. Jednocześnie 12 kompa­

n.ii tegoż gienerała pod dowództwem 

Skrzyneckiego i Sokolnickiego oraz dwa 

bataljony 8-go pułku Cyprjana Godeb­

skiego, rozpoczęło krwaw~' morderczy 

bój. 

"Noc zapadła, - pisze Żeromski 
„ w Popiołach - a wciąż jeszcze wy­

" ziewała śmierć zdyszana i rozpalo­
„ne śpiże. Dopiero gdy ciemność na­

„stała zupełna, wolno, wolno, prze­

.,staly szczekać. 
„Dogasała łuna nad zgliszczami 

„Palent. Jęki, wieczorny powiew 

„ niósł z grobli, z bagien, z wybrze­

„ ża. Na grobli trupem legło dwa 

„ tysiące austrjaków, a tysiąc z górą 

„ naszych skonało w falenckiej ol­

„szynie. 

A wśród tych poległ,vch zginął ra­

żony 3-a kulami, bohater krwawych za­

paŚów Cyprjan Godebski, pułkownik 8-go 

pułku piechoty. 
Cyprjan Godebski, poeta-legjonista, 

dzielny wojak, którego imiQ zapisało się 

zaszcz3rtnie w dziejach legjonów pol­

skich, jeszcze walcząc prz~' boku gie­
nerala Rymkiewicza, jako jego adjutant 

"W bitwie pod Weroną 1798 r., następnie 

pod giener. Kniaziewiczem pod Offen­

bach, Hochstadt, Philipsberg, Hohenlin­
den, Jun, Lajbach, Wasserburg, dawał 

przykład nieustraszonego męstwa i nie­

słychanej odwagi. Swym pi~knym du­
chem obywatelskim, czynami pełnymi 

poświęceń dla dobra ojczystej ziemi 

i przedwczesną tragiczna, śmiercią wzbo­

gacił ten bohater szereg tkliwych le­

giend i podań, które lud w pieśni na­

rodowej uwiecznił. 
S. Anders. 

Przyp. red. W setną rocznicę 11909 r.) 
„Złoty H.óg" jeszcr.e nie wychodził, więc 
w 103-cią pragniemy przypomnieć naszym 
Czytelnikom tę drogą sercom polskim pa­
miątkę naszej historji. 

11 



Warszawska Orkiestra Symfoniczna z dyrektorem Birnbaumem (X) na czele. 
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Z illUZYKI. 
Benefis. - młode siły. - muzykCI 

w tClńcu. 
Wszystkie benefisy mają tę 

wtasciwą sobie cech ę, że jakbr 
magnetycznie przyciągają pu­
bliczność, nie . tyle może ze 
1vzględu na program 1ecz b;r 
złożyć należne uznanie benefi­
santowi. To też zaroiło się w 
Filharmonji na benefisie dyrek­
tora Warsz. Ork. Symf. p. Birn 
bauma. 

Nazwisko mało znanego kom­
pozytora p. Eugienjusza .Moraw­
skiego, którego poemat sym fo­
niczny „ Don Kiszot" wykonała 

orkiestra, nie mogł0 być jeszcze 
dostateczną atrakcjo, dla publi­
czności, której wogóle kompo­
zytorskie koncerty nie pocią~a­
ją. Przypomnijmy sobie choć­

by koncert)· tak znakomitych 
kompozytorów, jak Różrcki lub 
:Nowowiejski. 

„ Don Kiszot" przekonał do 
talentu młodego kompozytora . 
Rozumie się mało jeszcze cech 
indywidualnosci posiada ten 
poemat symfoniczny, ma trochę 
niedociągnięć artystycznych nie 
tyle może w samPj istocie kom­
pozycji ile w jej technicznem 
ułożeniu, że użyję zwrotu -
uorki!'lstrowaniu. Lecz to są 

wszystko wady, które talent 
z łatwością zwalczy a wiele 
mome ntów świadczyło, że p. 
~Iorawskiis totny prawdziw y ta­
lent posiada. 
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Dzielnie, doprawdy, prowadził 

orkiestrę benefisant, a choć nie 
jest on bynajmniej podobny do 
Don Kiszota- w chwil i jednak 
wykonywania nnj lepszej chyba 
części poematu, w a. l ki z w i a­
t rak am i, zdawalo si,ę że Don 
Kiszot-Birnbaum hufiec-orkie­
strę prowadzi na bój przeciw 
uskrzydlonemu „ nieprzyjacielo­
wi" . 

Świetnemu dyrygiento,\·i urzą­
dzono owację kwiatową. i da­
rzono hucznymi oklaskami. 

vVarsz. Ork. Syml'. koi1czy już 
za kilka dni sezon w Filhar­
monji a rozpocznie no"'Y do­
piero w październiku. Sezon 
obecny zaznaczyła prawdziwym 
kultem dla sztuki, co potwier­
dza szereg znakomitych kon­
certów, których obfitość i war­
tość chwalebnie świadczy o ca-

Eugenjusz Morawski 

miody kompozytor o przekonywującym 
talencie. 

1 

łym zespole . Zaznaczrć przy 
tern należy, że warunki orkie­
stry są ciężkie, gdyż zarząd 

Tow. Akc. Filharrnonj i, wyszo­
rowawszy się należycie z wsze l­
kich artystycznych aspiracj i, po­
dążył śladem najzwyklejszych 
warszawskich kamieniczników i 
niemiłosierne komorne drze z 
orkiestr~', żądając jeszcze porę­

czenia osób trzecich! Pozatem 
dorabia jeszcze ruble, zaśmieca­
jąc Filharmonję kinematogra­
fem. 

Zanotować musimr udatne 
występy d"'ojga młodoc i anych 
utalentowanych artystów. 

Pianista p. Wład.rsław Bur­
kath uczeń vrof. A. Jundziłła 
grą swoj& na poranku muzycz­
nym w Filharmonji, wykazał 

głębię uczucia, zrozumienie my­
śli kompozytora i grę wykwint­
ną w wykonaniu utworów Cho­
pina oraz Griega. 

Przyjęty był owacyjnie. 
Małgorzata Trombiniówna, cór­

ka b. dyrektora b. opery pol­
skiej, na tle orkiestry wykona­
ła podczas koncertu popołudni o­

wego w F il harmonji, koncert 
Es-dur Beethovena i solo wiele 
naddatków. Ni epospolitą. grę jej 
cechują: czystosć, uczucie głę­

bokie i subtelne, wartkość pa­
sażów, t rylów, szlachetność i in te­
ligiencja. Koncertantkę, rokującą 

jaknajlepsze nadzieje, przyjmo­
wano z z apałem. 

Wieczór tańców artystycz-



nych Rity Saccbetto wypełnił ca­
łą salę Filharmonji. 

Wogóle więcej spodziewaliś­

my się wrażeń artystyczn)rch 
niż uam p. Sacchetto dała. Od­
czuwa się jakby pewną sztucz­
ność, wyuczoną grację, przy 
braku wrodzonej gracji . Łą­
czenie poważniejszej muzyki z 
tańcem wymaga wielkiej sub­
telności a bez tego, wrażenia 

nie będzie. Tancerka jest bar­
dzo piękna i to jest jej atut; 
pięknością swą czarowała prze­
dewszystkiem w tańcach hisz­
pańskich . Tańce żywiołowe le­
piej p. Sacchetto wykonywa, to 
też prócz tańców hiszpa11skich 
(Rubinsztein i Moszkowski) wy­
różnia się również odtańczenie 

II-giej rapsodji węgierskiej Lisz­
ta a przedewszystkiem Taran­
telli Chopina - to rzeczywiście 

. robiło silne wrażenie. \V każ­
dym razie tańce te warto zo­
baczyć.' 

Współudział pianistki p. He­
leny Zimmerman wypadł bar­
dzo blado. z. 

I f ft I R. 
Głupi Jakób. - Samson i Dalila. 

Nareszcie dwie premiery, któ­
re wysłuchało się z przyjemno­
ścią. W Rozmaitościach „ Głupi 
Jakób" Rittnera może nie zado­
wolnił wszystkich wymagań, 
może niekiedy kazał postawić 
znak zapytania, ale w sumie 
dał wrażenie zupełnie dodatnie. 
Już od „ Małego domku", od 
czasu pierwszej nagrody na 
konkursie Sienkiewicza czuło 
się, że mamy przed sobą pisa­
rza o dużej kulturze literackiej. 
:Nie przekonywał może, nie po­
rywał, ale też nie irytował 

Rita Sacchetto 
nroclziwo. tancerka. Popisy przy muzyce 
~rozartt\, Cho1>ina, Lisztt1 i inn~·ch komp . 

wciąż obecnie spotykaną aro­
gancją i brakiem ogłady. No­
welki jego zawsze interesowa­
ły, choć wydawało się nieraz, 
że Rittner unika konfliktów ety­
cznych, skupia natomiast uwa­
gę na obserwacji rodzajowo· 
psychologicznej. 'l'a sama wa­
da, czy zaleta występuje rów­
nież w „Głupim Jakóbie". Ko­
medja ta nie jest zbudowana 
na konflikcie etycznym. Szereg 
ujemnych figur porusza się ży­

wo, interesujqCO na tle wiej­
skiego dworu, który należy do 
starego dusigrosza i jest właś­
ciwie przyczynkiem rodzajowym 
do naszej polskiej familiendra­
my. 

Autor, choć komedję swoją 
nazwał „Głupim Jakóbem", ber­
ło pierwszeństwa oddał nie tej 
figurze, lecz innej, a mianowi­
cie owemu dusigroszo\\·i p. Ka­
rolowi. szambelanowi. ~fiejsca-

mi Rittner zary­

Małg. Trombi nlówna. Władysław Burkath. 
:Młodociani artyści zyskali powodzenie na koncercie w Filbarm. 

sowuje wyraźnie 

swoją sympa."tj ę 
dla tego starca. 
Wzięto go prze­
cież w dwa ognie . 
Z jednej strÓny 
trapi go myśl czy 
Jakób jest jego 
synem, a z dru­
giej wyrasta mu 
w sercu tęsknota 

za Hanką, młodą 
dziewczyną, która 
zaczyna mu się 

podobać. Psycho­
logicznie jednak 

konflikt ten nie daje ciekawych 
załamań. Rodzajowość bierze 
górę nad wszystkinii inn,vmi 
motywami, a wszystkie innfr 
czynniki rozwijają się szema­
tycznie, planowo. 

Aktorzy grali koncertowo. 
:B'renkiel przykuwał swoją grą 

dowodząc niepospolitej mocy 
swego talentu. Janusz, jako 
„Głupi Jakób" wywiązał się 

z zadania bardzo dodatnio. Szko­
da, że scena Rozmaitości traci 
tak zdolnego aktora. :Mistrz Ra­
packi świetnie odtwarzał ty]:} 
kuzyna „na łaskawym chlebie". 
Może tylko p. Ordon-Sosnow­
ska była nie na miejscu. Ta 
rola stanowczo nie leży w za­
kresie jej artystycznych możli­
wości. 

"Samson i Dalila" w teatrzfr 
Małym był odpoczynkiem po 
różnych „skazanych" i zakaza­
nych dramatach. Wieje z nie-

Stefan Jaracz 
utnlentowany a1·tysta teatru Małego. 

go taki nieprzeparty urok mło­
dego, twórczego rozmachu, że 

chętnie darowujemy Svenowi 
Langiernu wszystkie usterki. 
Pomysł walki jednostki z oto­
czeniem, poezji z prozą jest 
bardzo oryginalny. Wszystkie 
trzy akty trzymają uwagę słu-

chacza w niesłabnącem napię­

ciu. Akt~' drugi i trzeci otwie­
rają szerokie perspektywy dla 
uwag społecznych i artystycz­
nych. 

Na wyróżnienie zasługuje p. 
Jaracz. Każda jego rola jest. 
tak wykończona, że nic już wię­
cej nie pozostawia do życze­

nia. To samo też da się po­
wiedzie~ o p. Wierzejskiej. .Jej 
talent charakterystyczny 1 ma 
bardzo wysoką wartość . ! 

Benefis p. Żółkowskie.) zgro­
madził dużo publi0zności w 
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teatrze Wie 1 kim. Odegrano 
"Marcowego Kawalera" Bliziń­
skiego oraz w części wokalno­
muzykalnej popisywali się tacy 
artyści. jak Dygas, Skwarecka, 
Ostrowski. „ }!arco wy kawaler" 

Aloiza Żółkowska 
z1Lsh1żo1111 art~·stka polskiej sceny. 

wywoływał huragany śmiechu 

i przypominał świetne komedjo­
we ·czasy Blizińskiego. Po za­
padnięciu kurtyny, publiczność 

głośnym oklaskiem zmusiła do 
otworzenia sceny a wtedy kwia­
ty posypały się rzęsiście na za­
służoną benefisantkę. E. c. 

tow. Zach. Sztuk Pięknych. 
liJystawa prac m. trzebińskiego. 

Prace M. Trzebińskiego w ilo­
ści przeszło 60-ciu stanowią prze­
ważnie ścisłe pod względem 

rysunkowym studja ruin, zam-
~.,:: ków, pałaców, grodów naszej 
~ziemi, a prócz tego w poważ­

nej liczbie i studja włoskich 

will, kościołów. Większa ilość 

prac składa się z robót paste­
lowych, naśladującrch roboty 
piórkowe, kolorowanych, robią­
cych wrażenie starych s1,1;tychów 
barwnych. WidzimY, więc wi­
doki zamku Czorsztyńskiego, 
Tenczynka, Odrzykonia, Szym­
barka, Niepołomnic, Szydłowca, 
Rawy, Wiśnicza, Stopnicy, Czor­
sztyna, Niedzic, Lublina (zam­
ku i podzamcza), Lipowca i in. 
a pozatem z włoskich okolic: 
Rawenny, Palermo, Sienny, wi­
dok z Capri (ratusz), Wenecji, 
Florencji. Dalej - z Gdańska 
kościołek św. Katarzyny. Duży 
obraz olejny Krakowa nad Wi­
słą w nocy - zasługuje na wy­
różnienie, również jak „ Ghetto 
w Siennie"-mały obrazek olej­
ny wnętrza zaułka, dwie akwa­
rele will włoskich - soczyste. 
barwne i przejrzyste. 

Kościół w Czerwińsku i ry-
. nek, to obraz akwarelowy więk­

szych rozmiarów z temi same­
mi zaletami. co poprzednie dwa, 
żywymi kolorami,~przedstawiają­
cy barwny lud nasz przed ko­
ściołem. 

N a szczególniejsze jeszcze wy­
różnienie zasługują szkice kred­
kowe podwórza włoskiego oraz 
olejny obraz Starego Miasta, 
traktowany śmiało. bardzo uda­
tny i „ Kanonja" przy świetle 
latarń ulicznych. 

jola. 

Salon artystyczny Richlinga. 
!?race Romana Kramsztyka. 

Wystawa składa się blizko 
z 50 obrazów olejnych, pejzaży 
i portretów. Oprócz dwuch do­
skonałych portretów damy i mat­
ki z dzieckiem, pozostałe robią 

wrażenie niewykończonych. W 

portretach autor główną uwagę 
zwraca na głowy, rysuje je do­
brze i podobieństwo chwyta. 
Reszta w każdym portrecie tra­
ktowana jest słabiej i rysunek 
przewazme wadliwy. Pejzaże 
są i lepsze i gorsze. Do do­
brych można zaliczyć: „Poranek 
w porcie", „ Port w Bretanji", 
„Most", doskonały pod · wzglę­
dem słonecznych barw, rysun­
ku, perspektywy „Kościół bre­
tański", bardzo ładny "Staw", 
takaż „Aleja w parku", „Sad 
owocowy" i „Odpływ". Bardzo 
ładny „Port w Bretanji", trakto­
wany w tonach ciemnych, robi 
wskutek tego doskonałe wraże­
nie starego obrazu starej szkoły. 
Wśród martwej natury jedynie 

~.:'11 
~. 

Roman Kramsztyk. 
(Wystawa zbiorowa w sal. art. Richlinga). 

„Bukiet złocieni" jest bardzo 
ładny pod każdym względem. 

Prace rysunkowe-główki ułów­
kowe są wogóle dobre. 

jota. 

Koncert na wpisy szkoły muzycz­
nej p. Zofji lwanowskiej-1.?łoszko. 

Szkoła muzyczna p. Zofji Iwa­
nowskiej-Płoszko (gra na forte­
pianie, skrzypcach, śpiew, teo-

Uczestnicy koncertu na wplsy~dla:;szkoły muzycznej p. Zofl! h..-anowskiej-Płoszko. 
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rja i t. d. oraz prowadzenie 
muzyki od samych początków) 
istniejąca zaledwie od lat 3-ch 
szybko się rozwija, to też popis 
tegoroczny uczni i uczennic tej 
szkoły wypadł doskonale. 

Na wyróżnienie zasługuje kon­
cert na wpisy dla niezamoż­

nych uczniów i uczennic tejże 

szkoły, mządzony w sali Resur­
sy Chrześćjai'tskich Rzemieślni­

ków. Odegrano bardzo dobrze 
komedJ•jkę „ Tatuś pozwolił". 

Reżyserja spoczywała w ręku 

p. Knake-Zawadzkiego, w wy­
konaniu wzięły udział panie: 
Górska, Bledzewska, Tomaszew­
ska, Warunkiewiczowa i pano­
wie: Żytecki, Tomasik, Nawroc­
ki. Doskonały znany tenor p. 
Bronisław Dziedzicki wykonał 

szereg pięknych pieśni; prof. Ci­
borowska odegrała artystycznie 
kilka utworów na fortepianie; 
p. Róża Braunówna z uczuciem 
zadeklamowała „Straszną noc" 
Ujejskiego, a p. Kleinmanówna 
odegrała piękne solo na skrzyp­
cach. Panie: Iwanowska-Płoszko, 
Nowaczyńska, Kleinmanówna i 
Braunówna świetnie wykonały 
kwartet na skrzypce Maurera. 
,\kompaniament artystyczny spo­
czywał w godnych rękach prof. 
Starczewskiego pani Szosta­
kiewiczowej. 

I cel dobry, i wrażeń arty­
stycznych poddostatkiem. 

Ars. 

ś. p. IJeopold Podczaski. 
S. p. Leopold Podczaski, ucze­

stnik wypadków 1863 r. zmarł 

ś. p. Leopold Podczaski 
uczestnik wypadków 1863 r. 

w Kole w dniu 11 b. m„ prze. 
żywszy lat 78. Zmarły pocho­
dził z rodziny ziemiańskiej, sarn 

gospodarował długi czas w Kę­
cerzynie na Kujawach, ciesząc 

się sympatją ogólną, którą mu 
zdobyły przymioty serca i nie­
poszlakowany charakter. Sąsie­

dzi zwali go popularnie panem 
majorem. Podczas powstania w 
jednej z potyczek został ranio­
ny pod Żdżarami. 

Była to cicha, lecz oddana 
dusza krajowi, prawdziwa skarb­
nica pamiątek przeszłości. 

~ 

ś. p. f rnnciszek Zieliński. 

Sfery inteligientne poniosły 

'wielką stratę przez śmierć ś. p. 

ś. p. Franciszek Zieliński 
zasłużony obywatel kraju. 

.B'ranciszka Zielińskiego, dobre­
go i rozumnego obywatela kra­
ju, człowieka o wielkiem i czu· 
jącem sercu. 

Jeszcze przed wypadkami 
1!!05 roku, przez długie lata 
Zieliński produkcyjnie pracował 
dla dobra kraju, pragnąc wnieść 
Vf życie społeczne prawdziwe 
obywatelskie poczucie obowiąz­
ku i umiłowania ojczyzny. 

Dom jego był jednem ze śro­
dowisk naszego życia kultural­
nego i nieraz jakaś ważniejsza 

inicjatywa w naszem życiu po­
litycznem stamtąd brała począ­
tek. W chwilach obałamucania 
opinji publicznej lub chaotycz­
nych poszukiwań wskaźników, 

w chwilach przełomowych, które 
nasz kraj przeżywał, Zieliński 

nieraz' otwierał jasny sąd na 
rzęczy, cucił podniecone urn)·· 
sły, nadając nawet sprawie od­
powiednią dyrektywę. 

Były to niepospolite zdolnoś­

ci umysłu i rzadkie przymioty 
serca! Społeczeństwo traci je­
dnostkę, która wielkie zasługi 

mu oddała. Niechże pamięć. 

pozostała po zmarłym będzie 

mu pomnikiem, który w ser­
cach wdzię1:znie dźwigniemy. 

(;>:=<;) 

Dar dr. f rnnciszka 
neugebauern. 

Znany w naszem mieście le­
karz-akuszer dr. Franciszek Neu­
gebauer podarował warszawskie­
mu Towarzystwu Lekarskiemu. 
7\J8 dzieł o 1770 tomach. Wszyst­
kie te książki dotyczą medycy­
ny. Dr. Neugebauer jest znany 
szeroko poza granicami naszego 
kraju, jako doskonały specjali­
sta w dziedzinie wiedzy, która 
uprawia od kilkunastu lat z po~ 
wodzeniem. W Niemczech książ­
ka dr. Neugebauera o płciowo­
ści doczekała się kilku wydań 
i specjaliści uważają ją za su­
mienny i poważny przyczynek 
do poznania kwestji. Mamy na­
dzieję, że dar dr. Neugebauera 
wpłynie bardzo dodatnio i ko­
rzystnie na kształcenie osób od­
dających się medycynie, gdyż 

wskutek braku publicznych bi­
bljotek tracą wiele czasu, nim 
uda się zdobyć potrzebną książ­
kę. Dr. ~eugebauer należy do 
grona tych lekarzy naszych, 
którzy wysoko dzierżą sztan-

Dr. Franciszek Neugebauer 
ofiarowal cenną bibLjotekę Warsz. Tow. 

Lekarskiemu. 

dar wiedzy medycznej. Obok Bie­
gańskiego, Kostaneckiego, Wi­
cherkiewicza, Jordana należy 

postawić i jego imię. 
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fi r ca n a *). 
Leży przed nami tomik utwo­

Tów prozaicznych znanego poe­
ty Wacława Wolskiego. Autor 
zapisał swe imię już chlubnie 
na kartach współczesnej poezji. 
Nie należy on do rzędu tych, 
co opiewają, radość i ból całego 

społeczeństwa. Interesuje go 
przedewszystkiem świat swój 
indywidualny i śpiewa tylko swe 
osobnicze tęsknoty i marzenia. 
Z pośród wielu indywidualistów 
wyróżnił się jednak nieposz~ 

Wacław Wolski 
znany poeta, autor „Arca.Ilówu. 

'kowaną, dążnością, do języko­

wych bogactw i ornamentów, 
hołdował też długo wykwintne­
mu rymowi. Niekiedy i saty­
.rze oddawał się z powodzeniem. 

Tomik "Arcana" odsłania przed 
·nami nowe oblicze jego kapryś­
nej Muzy. Gama tych proza­
icznych drobiazgów jest tak sze­
roka„ że właściwie należałoby 

·osobno mówić o utworach i pod­
kładzie realistycznym, osobno 

·O wizjach, przeczuciach oraz 
innych obrazach a la Poe. · Na 
końcu daje Wolski satyryczny 
•poemat oktawą, pod tytułem: 
Wczasy Kosowskie. 

Najpiękniejszą, jednak sceną 
·w całym tomiku jest maleńka 
nowela o "Garbatym klownie" . 
'Mówi w niej Wolski o dziecku 
pewnem, co śmiało i radowało 
przed jarmaczną, budą, w ma­
leńkiem miasteczku i zawarło 
znajomość z okropnym, cyrko­
wym Quasimodo. Jak to dziecko 
miłośnie wyczekuje godzinami, 

*) Wacław Wolski. Str. 203. 
Warszawa 1911. Księgarnia St: Sa­

·dowskiego. 
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by zobaczyó swego przyjaciela! 
:Niespodziewana jednak wiado­
mość o śmierci klowna burzy 
tęczowy gmach złudy . Pobiegt 
chłopczyna poprzez ludzkie mro­
wie, aż dotarł do cyrkowej gar­
deroby, by zobaczyć tego bła­
zna„ co od wielu godzin był mu 
przyjacielem. 

Wolski ma sklonność do ... 
tajemnic. Ciekawe jednak, że 
świat realny pod piórem jego 
jędrnie i konkretnie żyje . Wszy­
stkie natomiast wizje nie mają, 
tej siły wyrnzu, jaką, daje on 
swoim realistycznym obrazom . 
I dlatego mo7.e wolę jego „Współ­
biesiadników" od różnych „ In,­
truzów" oraz „ \Vizj i Hellady". 

Tomik „Arcana" dorzuca tro­
chę mate1jałów do poznania psy­
chiki tego samotnego indywi­
dualisty i jakn taki powinien 
być czytany. Kto więc ciekaw 
dróg duszy tego pisarza, niech 
„ .\.rcana" przeczyta. 

Z kroniki towarzyskiej. 
Dnia 11 kwietnia roku bieżą­

cego, o godz. 7-ej wieczorem 
w kościele P.P. Kan0niczek na 
na Placu Teatralnym, ks. pra­
łat Brzeziewicz, proboszcz pn.­
rafji św. Aleksandra, pobłogo­
sławił związek malżeński po­
między p. Stefanją, Podhorską­
Okołów, poetką,, córką, ś. p. Ste­
fana. profesora języków staro­
żytnych i tłumaczn. dzieł pla­
tońskich oraz .Joanny z Żurkow­
skich. również poetki, znanej pod 
pseudenimem Bożymir, Podhor­
skich-Okołowów, ap. Wacłfl.wem 
Łozińskim, sekretarzem Koope­
racji Rolnej, obywatelem ziemi 
siedleckiej, synem Władysława 
i Ludwiki z Czeczotów Łoziń-

Poetka Stefanja z Podhorskich-Okolów 
i Wacław Łoziński. . 

(Ślub odbył się u Kanoniczek · du. 11 b. m.). 

skich, właścicieli dóbr Boracin 
w ziemi mińskiej, pow. nowo­
gródzkiego. 

Nowoże11com towarzyszyły ży­
czenia licznych przedstawicieli 
literatury i ziemiaństwa z Kró­
lestwa, Litwy i Białejrusi. 

Pożyteczne ;. wydawnictwo 
dla młodzieży. 

Dowiadujemy się, że podobno 
przyjaciele i zwolennicy \Vła ­
dysława Bełzy pragną, wydać 
wszystkie utwory tego uta­
lentowanego poety. Przy spo­
sobności nadmieniamy, że vVla­
dysław Bełza obchodził przed 
paru miesiącami w jednej z naj-

Władysław Bełza 

poeta, ulubieniec młodocia.nych czytelników. 

poważniejszych polskich insty­
tucji w „Ossolineum" we Lwo­
wie, jubileusz 30-letniej prac~­
literackiej i społecznej . 

Któż z nas, będąc dzieckiem, 
nie czytał i nie uczył się tych 
tchnących miłością ojczyzny -
poezji . tych strof pełnych szcze­
rego uczucia i serdecznego tonu. 

Przyszłe wydanie polecamy 
przedewsnstkiem pamięci mło­
docianych czyte lników. 

fkspedycja kapitana Scotta 
do bieguna. 

Powodzenie ekspedycji Amund­
sena do bieguna poh1dniowego, 
odbiło się .Pewnego rodzaju roz­
goryczeniem w sercach anglików, 
a to dla tej prostej przyczyny, 
że pierwszym człowiekiem,- któ­
ry dotarł do bieguna nie był 
anglik kapitan Walter Scott, któ-



ry również przedsięwziął tę nie­
bezpieczną podróż. 

Jednak w ostatnich dniach 
-Oblicza synów Albionu rozchmu­
rzyły się, nadeszły bowiem wia­
domości od kapitana Scotta, że 
znajdował się już o 150 mil an­
gielskich od bieguna i mimo 
grożącego niebezpieczeństwa, ma 
nadzieję dotarcia za parę mie­
sięcy do upragnionego celu. 

Wiadomości, które nadeszły 
z okrętu angielskiej biegunowej 
ekspedycji „ Terra Nova" stwier­
dzają, jak straszne koleje prze­
chodzili pełni odwagi i poświę­
cenia podróżnicy. Raz n. prz. 
krn lodowa oderwała się i ty! ko 
cudem uratowano ludzi, psy 
natomiast potonęły. 

Amundsen, choć również wie· 
le niebezpieczeństw przechodził, 
o tyle jednakże był szczęśliw­

szy, że znalazł stosunkowo ła­

twiejszą do przebycia drogQ do 
bieguna, kapitan Scott dąż)· zaś 
przez olbrzymie lodowce i prze­
paście. 

Dzieln)· ten czlowiek nie lrnci 
~ednak nadziei i powróciwszy 
do jednego z bliższych punktów 
głównej kwatery, zamierza cze­
kać na odpowiedniejszą chwilę, 
by znów wyruszyć do bieguna, 
drogą, 'którą już w części poznał. 

Podobno ekspedycja Ę)cotta 
jest na drodze odkryć pokladów 
węglowych i kruszców. 

Kapitan Walter Scott 
kierownik WYJ>rfl.Wy angielskiej do biegun" 

poh1dniowego. 

Konkurs łodzi motorowych. Lóclź motorowa podczas biegu. 
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Konkurs łodzi motorowych 
w monte-Carlo. 

Oto łódź, która robi 70 kilo­
metrów na godzinę. Jest to nie­
bywała szybkość, gdyż i loko­
motywy kolejowe, przebiegają­

ce takiż dystans, nic należą do 
powolnych. Kierownictwo łodzią 
motorową wymaga nadzwyczaj­
JH'.i czujności i orjentacji. Pod­
czas tak szybkiej jazdy łódź 

nie jest zanurzona obydwoma 
ko11cami. przód prawie zawsze 
jest nad powierzchnią pod 40°. 
Na pat1·ząc)'Ch robi ona wraże­
nie, że nic płynie, lecz skacze 
po wodzie. Ry1;ina nasza przed­
stawia właśnie tuki moment 
karkołomnej, szybkiej -jazdy. Ma 
ona wielu zwolenników i zwo­
lenniczek i dlatego to urządza 
się specjalne konkursy, które 
poza ekscentrycznością, mają też 
znaczenie dla rozwoju lokomo­
cji wodnej. Każdy bowiem ta­
ki publiczny popis jest zachętą 
dla specjalistów, wskutek czego 
dostarcza ulepsze11, które nie­
zadługo dojdq do doskonałości. 

Było 606, jest jui 914. 

Profesor Ehrlich nie zanie­
chał doświadczeń, by ulepszyć 
swój wynalazek leczniczy. I oto 

po 308 próbach odnalazł naresz­
cie środek, który ma być rady­
nałniejszy w leczeniu przymio­
tu. a równocześnie nie będzie 

szkodliwy dla organizmu. Po­
dobno profesor Ehrlich dokonał 
w ambulatorjach swoich już z gó­
rą 300 doświadcze11 i wszystkie 
dały pomyślne rezultaty. Jeżeli 

jest tak w istocie, należy bło­
gosławić ten wynalaz-ek. Ile ro­
dzin, ile iednostek cierpiało przez 
nierozwagę młodości lub prosty 
przypadek! 

Środek ten nazywa się dla­
tego Ul4, gdyż prof. Ehrlich, po 
wynalezieniu swojego 606, prze­
prowadził jeszcze 308 doświad­
czeri, co w sumie daje włnśnie 
tę liczbQ„. 

Profesor Ehrlich 
sł~·nny wynu.lazctt środka 606, w~n1a.lazł 

nowy środek 914. 

Sz. Prenumeratorów, którzy dotychczas nie wnieśli przedpłaty · 
za kwartał 11-gi, uprzejmie prosimy o rychłe uiszczenie takowej. 
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Wojna włosko-trypolitańska. Xa pobojowisku. Grnpa. włoskich awiatorów w Tobruku. 
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Przegląd polityczny. 
W całej Europie wywołuje 

konsternację zawieszenie kon­
stytucji w Chorwacji. Ban Csu­
vaj-podobno ex-Joldfebel posiadł 
taką władzę, jakiej chyba nie­
ma sam Franciszek Józef. Przy­
pomnijmy sobie ile hałasu wy­
wołała sprawa poboru rekruta 
i zapasowych, już mówiono o 
abdykacji, pisano specjalne li­
sty do Haderwarego, w parla­
mencie długo usprawiedliwiano 
siQ - i wszystko dlatego, by 
dowieść, że cesarz Austrji miał 
prawo żądać poboru. "\V Chor­
wacji bez zbytnich ceregieli za­
wiesili węgrzy konstytucję. Jak 
długo trwać będzie walka wę­
grów z chorwatami-niewiado­
mo. Dziś chorwaci, a nawet 
przez sympatję dla nich cze­
si-bojkotują towary i handel 
węgierski. Wszędzię w Chor­
wacji odbywają się wiece pro­
testacyjne, dalmatyńcy głośno 

wołaJą o bezprawiach królew­
skiego komisarza. 

Telegramy przynoszą też drn-

p 'o CZ T ÓW KI 
Malarzy Polskich 

Poleca 
W. K U R C Z Y Ń S K I 

Warszawa - Wierzbowa 8. 
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Hurt i detal 
Kafalog na żądanie. 

""'' ważn<> wiadomość. Uarsza-a~ ~ . 
łek Badeni podał się do dymi-
sji. Sejm więc lwowski posię­
dzie nowego przewodnika. Na­
razie wyliczaj& kandydatury hr. 
Pinińskiego, Dawida Abrahamo­
wicza lub Witolda Korytowskie­
go. Przypuszczają, że najwi ę­

cej szans posiada b. minister . 
Abrahamowicz, choć wytrawni 
politycy woleliby widzieć na 
tern miejscu hr. Pinińskiego. 

Abrahamowicz bowiem należy 

do rzędu tych polityków, któ­
rzy przyzwyczaili się robić ka­
rjerQ za pomocą dworactwa lub 
sprytu, jaki na ko11skich jar­
markn,ch święci swoje tryumfy. 
Hr. Pini11ski natomiast jest czło­
wiekiem dużej ogłady i wytwor­
nego taktu. Sejm, mając takie­
go marszałka, zyskałby na po­
wadze, e>zego siQ nie da powie­
dzieć, gdy na tern krześle za­
siądzie Abrahamowicz. ~ a.jnow­
sze jednak telegramy donoszą, 

że opinja przech~rla się w stro­
nę dr. Korytowskiego. 

Ciekawe są. r ewelacj e, które 
to ogłosiły różne dzienniki z 
powodu ustąpienia Sun-Jantsu­
na. Oddał on swoją władzę 

Juan-Szi-Kajowi, uważają.c że 

sam jest przeznaczony dla pro­
pagandy haseł socjalnych, a wiQ_c 
musi wytrwać na tern stanowi­
sku nauczyciela, budziciela. Re­
wolucja chińska jeszcze nie 
uspokoiła się; jeszcze wciąż 

- krew się lej e. jeszcze wciąż 

buntują się żołnierze. Fundusze 
państwowe są już dawno wy­
czerpane. Państwa, od których 
Chiny chciały pożyczyć, posta­
wiły warunki nie do przyjęcia. 

Głód w Rosji sza.leje. Wśród 
Baszkirów żywią się padliną a 
bezpłatne kuchnie urządzone w · 
wielu punktach nie wystarcza­
ją na wyżywienie nędzarzy. 

Duma pa11stwowa wyłoniła z 
posiedzeń swoich bardzo cieka­
wą sprawę nietykalności posel­
skiej, którn poszła pod obrady 
senatu. Chodzi o to, że Goło­
łobow poczuł siQ dotknięty prze­
mówienimni posła, Kuźniecowa 

i podał na ni ego skargQ do są-

Książę Waljl w Paryżll. 



du. Sprawa posiada znaczenie 
bardzo poważne, gdyż zależnie 
Qd rozstrzygnięcia przez senat­
dowiemy się czy w parlamen­
cie rosyjskim istnieje wolność 
słowa lub też nie. Właściwie 
może należałoby mitygować 
przemówienia takiego posła Pu­
riszkięwicza, ale skoro wol­
ność, to dla świętej zasady mus 
jest wysłuchać nawet takich 
oracji. Ma to i stronę dobrą, 
gdyż wyborcy na przyszłość 
napewno nie zechcą posłać ta­
kiego kompromitującego repre­
zentanta. 

podobnego do swego -dziadka 
króla Edwarda i prababki, krór 

Oby odziedziczył zalety umy­
słu wielkiego dziada; lecz tego 
(martwcie się francuzi) nawet lowej Wiktorji. , 

·Trójprzymierze odnowiono, a 
wojna włosko-trypolitańska trwa. 
Włochy, Niemcy i Austrja znów 
podały sobie ręce. Myślano, że 
będzie widoczny skutek natych­
miast. Lecz jak dotychczas po­
bojowiska są coraz liczniej za­
ściełane trupami, zaś awiato­
rzy włoscy coraz doskonalej 
tropią turków. 

Książę l.Dałji . w Paryżu. 
Paryż cieszy się. Angielski 

następca tronu przybył tam stu­
djować prawo międzynarodowe 
i historję polityczną. Paryża­
nom wogóle mało do szczęścia 
potrzeba, cieszy więc ich przy­
jazd tego młodego chłopca, ja­
koby bardzo sympatycznego i- Głód w Rosji. Baszkirowie karmią się padliną końską w stanie rozkładu. 

M O 10 A. 
Jeżeli kiedy to w tym roku "pogody wio­

senne" obdarzyły nas całym szeregiem niespo­
dzianek, mniej niż przyjemnych... Dokuczliwe 
chłody zmusiły nas do przedłużonej wierności 
strojom zimowym, a tern samem jak dotąd po­
zbawiły uroczą Warszawę jej wiosennego wyglą­
du. Pochowano chwilowo nowe śliczne kostjumy, 
otulano się futerkami i zaledwie nieśmiało uka­
zywały się wiosenne kapelusze, przyprószane 
często płateczkami śniegu ... Wszystko to jednak 
zacznie należyć do przeszłości, niełaskawe dotąd 
słoneczko ogrzeje nas swemi promieniami, dozwa­
lając pięknym warszawiankom ujawnić ładnie 
obmyślane-poprawnie wykonane i elegancko no­
szone stroje wiosenne, podnoszące wdzięki i sław­
ną na świat cały, urodę kobiet polskich ... 

Chcąc Szanownym i łaskawym Czytelnicz­
kom "Złotego Rogu" uplastycznić modę sezono­
wą, daję szczegółowy opis dwuch. kapeluszy 
skromnego i strojnego i dwuch kostjumów kra­
wieckich, skromnego i strojnego. 

Kap e 1 us z w i os en ny skromny, To­
·czek ze słomy lub włosia, bardzo ciemno-szafiro­
wy lub ciemno-zielony, przybrany albo pękiem 
kwiatu jabłoni co ślicznie wygląda dla osób młod­
szych-a dla starszych pękiem laków lub pięknie 
upiętą wstążką dowolnego koloru. 

Kapelusz wiosenny strojny, Ca­
l ot te czyli główka kapelusza z czarnej tafty, 
pokrytej białą lub kremową koronką Ir 1 a n de, 
rondo spore czarne, obramowane takąż koronką 
białą lub krem, wązką, na boku duża ai gr et te 
biała lub kremowa. 

Kostjum wiosenny skromny, Drap 
de dames sukienko dowolnego ciemnego kolo­
ru, lub czarne. Spódnica szersza i dłuższa od 
zeszłorocznych, spięta -na przodzie od góry do 
dbłu na spore guziki, z których trzy ostatnie nie 
zapięte, odsłaniałą stopę i brzeg wąziuchnej ha­
leczki. Żakiet niezbyt krótki półwcięty z mę­
zkiemi klapami lub szalowym kołnierzem, spięty 
na 2 lub 3 guziki. Pod żakietem bluzka jedwa­
bna lub batystowa (krojem koszulowym). 

Kostjum wiosenny strojny. Materja 
czarna tak zwana do ub 1 e face, to jest o spo­
dzie kolorowym dowolnym (bardzo modny kolor 
malinowy lub poziomkowy). Odpowiedni krój i wy­
kończenie uwydatniające tę właśnie podszewkę 
składają się na tę strojną całość, Żakiet z baski­
ną w stylu Dire c to i r e m o der n i se. Pod 
żakietem bluzka jedwabna lub batystowa kolom 
podszewki-z dużym żabotem z batystu lub ko­
ronek. Całość takiego kostiumu jest prześliczna 
musi być tylko doskonale zrobiony. 

Marcele. 



IURO i PRlED~ijBlOR~TWO MELJORACJI ROLNYCH Proszę wypróbować naj-
lepsze perfumy i wody 

Dr. L. Płużański 
Lek. szpit. św. Łazarza. Choc. 
skór. i wener. (stos. 606). Nowy­
Świat 37, tel. 95-65. Od 1-3 nżyniera T. SKORACZEWSKIEGO kwiatowe w zapachach 

ARSZA WA, ul. Mokotowska 59, tel. 252-86. „Rdorable" 
i od 6-8 po poł. 

Filia: Śrem, w. Ks. Poznańskie. „F or e 5 ka" Nowo otworzony, pierwszorzęd­
ny z komfortem urządzony 

• • • przemysł krajowy Chromolin Heg-
Op tera J Cle nera, najlepsza, najtańsza pasta do 

buwia. Wyrób krajowy. Hegnerol najtańszy płyn do czy~z­
zenia wszelkich metali. Wyrób krajowy. Żądać wszędzie. 

TOWARZYSTWA BAI Kił KIWSll 
Marszałkowska .M 90. 

Telefon 270-12. 

Fabryka w Warszawie, Ordynacka. Kto dba o wartość Motoru 
Elektrycznego, niechaj się 
z każdą jego niedokładnością uda 
do Zakładu Elektrotechnicznego 

paryskie uczelnie nie dadzą, 

to dar wrodzony a poznać go 
można dopiero gdy kandydat 
monarszy już sam gospodarzy(·. 
zacznie. Tymczasem. jednak 
uczy się i używa sportów, rni 1; ­
dzy którymi ulubionej jazdr ntL 
rowerze. 

Ma jeszcze czas, a może ... 
nie ma już tak dużo czasu„. 
Któż tajemnicę przyszłości od 
kryje? Fortuna nawet z koroną 
i tronem kołem się toczy„. 

Kasjer- złodziej miljonów. 
Pan Lepreux kochał życie 

i wszystkie słodycze, które ono 
niesie w darze. A wobec tego, 
że był tylko kasjerem, więc 
gdy zabrakło pieniędzy na ... 
przyjemności, dopożyczał je so­
bie z kasy, którą miał w swo-

LEKARZ DENTYSTA 

Regina Wajnberg. Maksyma ~~~~' 
~~ Michalskiego Nowy Świat 44, - telef. 140 -84. 

jej opiece. Ciekawe, że tak 
nieodpowiedniego kasjera miała 

Aresztowanie kasjera lepreux 
który skradł blizko 3,000,000 franków. 

W AR U N X I PR E_N t1 l'lt EB A 'l' Y: 

Warszawa Wilcza 13. 
Tel. 253-88. 

F. Helena SEIDENMANOWl 

jedna z instytucji oszczędnościo­
wych paryskich. Biedni ludzie 
składali swoje grosze w zaufa­
niu, że w cięż)dej chwili będą 
mogli je wydobyć. Fakt ten 
przekonywa, że zostali oszukani. 
Oburzaó się należy na. tak wa­
dliwą administrację, która nie 
kontrolowała swego funkcjona­
rjusza i pozwoliła mu na mi­
ljonową kradzież. Stwierdzono 
bowiem po rewizji brak blizko 
3-ch miljonów franków. Lepreux: 
chciał się ratowaó ucieczką do 
Ameryki. Aresztowano go je­
dnak w Hawrze. I stało się do­
brze, gdyż poniesie zasłużoną 
karę. 

Wartoby z faktu tego wziąć 
nauczkę i dla naszych stosun­
ków. Nie zaszkodzi nigdy su­
mienna kontrola, gdy chodzi 
o dobro- ogółu. 

W Warszawie z odnoszeniem do domu, rocznie rb. 4.- półr. rb. 2.- kwart. rb. 1.- Numer pojed. kop. 10, 
W Królestwie i Cesarstwie z przes. poczt. „ <l.60 „ „ 2.30 „ 1.15 halerzy ~25. 
Za granicą i za oceanem „ „ 5.- „ · „ 2.50 „ „ 1.25 
W Austrji i Galicji „ 12 kor.50 h. „ 6 kor. 50 h. „ 3 kor.30h. Zmiana ą.dresu-20 k. 
Prenumera.torowie przybywający od II-go kwarta.lu otrzymują początki drukująoyoh się powieści; opła.oająoym pre­
numeratę za I-szy kwartał, wysyła. się komplety pisma.. Prenumeratę przyjmuje Administracja „ZLO'l'EGO BOGU" 

w Warszawie Mazowiecka .M 5, wsz7stkie poważniejsze księgarnie i biura. dziennik6w. 
CENA OGLOSZlEŃ: Na. a str. okładki, przed tekstem (wiersz petitowy) 40 kop. Nadesłane, w tekście-75 kop. 
Beklamy-40 kop. Ogłoszenia. na kolumnach bez tekstu i .na 3 str. okładki ;w kop. Na. 4 str. okładki-30 kop. 

Redaktor przyjmuje w sprawach literackich i artystycznych w soboty od godz. 5 do g. 7 wieczorem. 
Redakcja otwarta od g. 12 do 3 po poł. i od g. 5 do 7 w. Administracja otwarta od g. 10 rano dog. 7 w. 

Przedstawicielstwo na · Łódi: Biuro dzienników „Promień". 

Wydaw. „ Warszawska Spółka Nakładowa." Redaktor Walenty Zieliński. Sekretarz Eustachy Czekalski. 
!(lisze wykonał zakład ~. SAWICJ<IEOO, Wspólna 45. Druk L Bilińskiego i W. Maślankiewicza, Nowogrodzka 17_ 
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